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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kari As­bu­ry do­my­śla­ła się, iż może mieć kło­po­ty z re­ali­za­cją cze­ku, jed­nak do gło­wy by jej nie przy­szło, że z po­wo­du wi­zy­ty w ban­ku jej ży­cie mia­ło za­wi­snąć na wło­sku.


  Czek, o zgro­zo, zo­stał wy­sta­wio­ny przez bank w wiel­kim złym mie­ście Nowy Jork, a co gor­sza, pra­wo jaz­dy rów­nież po­cho­dzi­ło z od­le­głe­go Wschod­nie­go Wy­brze­ża. Ida Mae Mon­tel z pew­no­ścią bę­dzie chcia­ła się do­wie­dzieć, dla­cze­go dziew­czy­na uro­dzo­na i wy­cho­wa­na w mia­stecz­ku Po­ssum Lan­ding w Tek­sa­sie z wła­snej woli ucie­kła do tak okrop­ne­go miej­sca, w któ­rym w do­dat­ku ro­iło się od Jan­ke­sów. A je­śli już zde­cy­do­wa­ła się na tak de­spe­rac­ki krok, cze­mu, na li­tość bo­ską, zre­zy­gno­wa­ła z tek­sań­skie­go pra­wa jaz­dy? Prze­cież każ­dy, kto po­cho­dził ze sta­nu dziel­nych sze­ry­fów i kow­bo­jów, po­wi­nien bez ustan­ku tym się szczy­cić!


  Nie­wąt­pli­wie Sue El­len Bo­udi­ne, kie­row­nicz­ka dzia­łu, oso­bi­ście spraw­dzi czek, trzy­ma­jąc go na wy­cią­gnię­cie ręki jak ja­do­wi­te­go węża. Sue oraz Ida wy­ko­na­ją całą se­rię te­le­fo­nów do przy­ja­ció­łek, roz­po­wia­da­jąc, że Kari wró­ci­ła na sta­re śmie­ci, w do­dat­ku z no­wo­jor­skim pra­wem jaz­dy. Będą par­skać i cięż­ko wzdy­chać, a po­tem da­dzą Kari pie­nią­dze. Naj­pierw jed­nak będą ją na­ma­wiać, by otwo­rzy­ła kon­to w Pierw­szym Ban­ku w Po­ssum Lan­ding.


  Tuż przed szkla­ny­mi drzwia­mi Kari się za­wa­ha­ła. Czy rze­czy­wi­ście aż tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła go­tów­ki? Może le­piej po­świę­cić parę gro­szy na pro­wi­zję i po­brać pie­nią­dze z ban­ko­ma­tu? Z dru­giej jed­nak stro­ny im szyb­ciej wszy­scy zro­zu­mie­ją, że przy­by­ła do mia­sta je­dy­nie z krót­ką wi­zy­tą, tym szyb­ciej skoń­czą się wścib­skie py­ta­nia i za­pa­nu­je spo­kój.


  Sama chęt­nie zdo­by­ła­by kil­ka in­try­gu­ją­cych in­for­ma­cji. Na przy­kład, czy Ida Mae na­dal ukła­da wło­sy w „psz­cze­li rój’’? Ile la­kie­ru zu­ży­wa, by osią­gnąć im­po­nu­ją­cy efekt? Kari wie­dzia­ła z pew­nych źró­deł, że Ida cze­sze się raz na ty­dzień, a mimo to siód­me­go dnia fry­zu­ra wy­glą­da rów­nie nie­ska­zi­tel­nie jak pierw­sze­go.


  Uśmie­cha­jąc się na myśl o ko­afiu­rze Idy Mae, wkro­czy­ła do holu i za­trzy­ma­ła się, cze­ka­jąc na po­wi­tal­ne okrzy­ki i uści­ski.


  Zero re­ak­cji.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło. Ro­zej­rza­ła się po wnę­trzu wie­ko­we­go, bo za­ło­żo­ne­go w 1892 roku, ban­ku. Wy­so­kie, wą­skie okna. Kon­tu­ary z so­lid­ne­go drew na. Ele­ganc­kie bo­aze­rie. Ida oczy­wi­ście sie­dzia­ła w pierw­szym okien­ku od le­wej, jak przy­sta­ło na głów­ną ka­sjer­kę. Ale nie rze­kła ani sło­wa, na­wet się nie uśmiech­nę­ła. Otwo­rzy­ła tyl­ko sze­rzej oczy, w któ­rych po­ja­wi­ła się pa­ni­ka, i mach­nę­ła dło­nią.


  Za­nim Kari zdo­ła­ła od­cy­fro­wać zna­cze­nie tego ge­stu, po­czu­ła na po­licz­ku twar­dy, zim­ny przed­miot.


  – Ho, ho, co tu mamy! Chło­pa­ki, jesz­cze jed­na klient­ka. Przy­naj­mniej mło­da i ład­na. Moja ma­mu­sia mówi na ta­kie zgrab­ne sztu­ki „dzier­lat­ka’’. Cudo!


  Ser­ce Kari prze­sta­ło bić. Na ze­wnątrz było trzy­dzie­ści stop­ni Cel­sju­sza, w ban­ku na­to­miast tem­pe­ra­tu­ra spa­dła do zera bez­względ­ne­go.


  Po­wo­li od­wró­ci­ła się w stro­nę uzbro­jo­ne­go ban­dy­ty, ni­skie­go, krę­pe­go osob­ni­ka w ma­sce nar­ciar­skiej.


  – Na­pa­dli­śmy na bank – oświad­czył, jak­by moż­na było mieć co do tego ja­kieś wąt­pli­wo­ści.


  Kari szyb­ko ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Ra­zem z tym, któ­ry miał ją na musz­ce, na­li­czy­ła czte­rech na­past­ni­ków. Dwóch pil­no­wa­ło per­so­ne­lu i klien­tów zgro­ma­dzo­nych w ką­cie sali, je­den zaś pa­ko­wał do tor­by pacz­ki bank­no­tów po­da­wa­ne przez Idę Mae.


  – Idź przed sie­bie i po­łóż to­reb­kę na pod­ło­dze – po­le­cił krę­py fa­cet. – A po­tem do­łącz do po­zo­sta­łych. Rób, co ci każę, a ni­ko­mu nic się nie sta­nie.


  Kari lek­ko pod­nio­sła ra­mio­na. Ja­kaś siła ści­snę­ła jej że­bra, tak że le­d­wie wy­du­si­ła z sie­bie od­po­wiedź.


  – Ja… ja nie mam to­reb­ki.


  Fak­tycz­nie. We­szła do ban­ku z cze­kiem i pra­wem jaz­dy wło­żo­nym do tyl­nej kie­sze­ni szor­tów.


  Prze­stęp­ca przez kil­ka se­kund mie­rzył ją wzro­kiem, za­nim ski­nął gło­wą.


  – Sko­ro nie masz to­reb­ki, idź do resz­ty.


  Za­mie­rza­ła wy­ko­nać po­le­ce­nie, gdy na­gle otwar­ły się drzwi wio­dą­ce na za­ple­cze.


  – I cóż wy na to, chłop­cy? Ktoś tu po­my­lił go­dzi­ny. Jak są­dzi­cie, my czy wy?


  Kil­ka ko­biet pi­snę­ło stra­chli­wie, a je­den z ban­dy­tów chwy­cił za ra­mię ja­kąś sta­rusz­kę i przy­sta­wił jej pi­sto­let do skro­ni.


  – Cof­nij­cie się! – za­wo­łał groź­nie. – Ina­czej ta da­mul­ka zgi­nie.


  Kari nie zdą­ży­ła na­wet ze­brać my­śli. Męż­czy­zna, z któ­rym za­war­ła już nie­ja­ką zna­jo­mość, znów przy­ci­snął broń do jej po­licz­ka, wol­ną dło­nią ob­jął za szy­ję i od­pro­wa­dził na miej­sce.


  – Wy­glą­da na to, że mamy pro­blem – stwier­dził. – Tak więc, sze­ry­fie, cof­nij się, tyl­ko po­wo­li, a ni­ko­mu nie sta­nie się krzyw­da.


  Sze­ryf wes­tchnął, jak­by cier­piał nie­ludz­kie męki.


  – Chciał­bym to zro­bić, ale nie mogę. Chcesz wie­dzieć, dla­cze­go?


  Kari zda­wa­ło się, że tra­fi­ła do świa­ta ba­śni. Coś ta­kie­go nie mo­gło się zda­rzyć! W jej ży­ciu znów po­ja­wił się Gage Rey­nolds. W sa­mym oku cy­klo­nu!


  Mi­nę­ło już tyle cza­su. Przed ośmiu laty był mło­dym za­stęp­cą sze­ry­fa, wy­so­kim, przy­stoj­nym, w mun­du­rze kha­ki. Praw­dę mó­wiąc, na­dal był wart grze­chu. Błysz­czą­ca od­zna­ka na kie­sze­ni ko­szu­li świad­czy­ła o awan­sie na sze­ry­fa. Za­ra­zem jed­nak, mimo że re­pre­zen­to­wał pra­wo, nie zda­wał się zbyt­nio przej­mo­wać prze­bie­giem na­pa­du na bank.


  Zdjął po­pie­la­ty kow­boj­ski ka­pe­lusz i za­czął mia­ro­wo stu­kać ron­dem o udo. W oczach po­ja­wił się błysk za­in­te­re­so­wa­nia nie­co­dzien­ną sy­tu­acją.


  – Chy­ba nie chcesz, że­bym ją za­bił – stwier­dził ra­buś ści­szo­nym, opa­no­wa­nym gło­sem.


  – A wiesz, synu, kogo trzy­masz na musz­ce? – spy­tał Gage obo­jęt­nym to­nem. – To Kari As­bu­ry.


  – Cof­nij się, sze­ry­fie.


  Lufa moc­niej wbi­ła się w mię­sień po­licz­ka. Kari skrzy­wi­ła się z bólu. Gage jak­by tego nie za­uwa­żał.


  – To ta, co ucie­kła.


  Po­czu­ła woń potu prze­stęp­cy. Mia­ła na­dzie­ję, że na­past­ni­cy nie pla­no­wa­li wzię­cia za­kład­ni­ków i że nie wpad­ną te­raz na taki po­mysł.


  – Wła­śnie tak – cią­gnął Gage, kła­dąc ka­pe­lusz na sto­le i się prze­cią­ga­jąc. – Osiem lat temu ta ślicz­not­ka zo­sta­wi­ła mnie przy oł­ta­rzu i ucie­kła.


  Za­po­mi­na­jąc o miaż­dżą­cym jej po­li­czek pi­sto­le­cie, Kari prych­nę­ła obu­rzo­na.


  – Wca­le nie ucie­kłam od oł­ta­rza! Nie by­li­śmy na­wet za­rę­cze­ni.


  – Być może. Ale do­sko­na­le wie­dzia­łaś, że się oświad­czę, więc po­sta­no­wi­łaś znik­nąć. Na jed­no wy­cho­dzi, nie są­dzisz?


  To py­ta­nie skie­ro­wał do ra­bu­sia, któ­ry dłu­go mu­siał za­sta­na­wiać się nad od­po­wie­dzią.


  – Sko­ro nie by­li­ście ofi­cjal­nie za­rę­cze­ni, to nie mo­gła uciec od oł­ta­rza.


  – Niby tak, ale zo­sta­wi­ła mnie sa­me­go na balu ma­tu­ral­nym.


  Od cza­su tam­te­go balu wi­dzia­ła Gage’a tyl­ko raz, przed sied­miu laty, na po­grze­bie bab­ci. Po­ssum Lan­ding to mała mie­ści­na, gdzie wszy­scy zna­li wszyst­kich, dla­te­go Kari, by roz­po­cząć nowe ży­cie, mu­sia­ła stąd wy­je­chać.


  – Sy­tu­acja była bar­dziej skom­pli­ko­wa­na – oznaj­mi­ła zbul­wer­so­wa­na, że musi przed ban­dy­ta­mi tłu­ma­czyć się ze swe­go ży­cia oso­bi­ste­go.


  – Prze­cież ucie­kłaś z mia­sta bez uprze­dze­nia. Zo­sta­wi­łaś tyl­ko krót­ki list. Kop­nę­łaś moje ser­ce jak pił­kę fut­bo­lo­wą.


  – Nie­ład­ny po­stę­pek – oce­nił je­den z na­past­ni­ków, mie­rząc ją su­ro­wym wzro­kiem.


  Od­wza­jem­ni­ła spoj­rze­nie.


  – Mia­łam tyl­ko osiem­na­ście lat, na­pi­sa­łam list z prze­pro­si­na­mi.


  – Ni­g­dy się z tym nie po­go­dzi­łem. – W gło­sie Gage’a brzmiał praw­dzi­wy ból. Się­gnął do kie­sze­ni na pier­siach i wy­jął pacz­kę gumy do żu­cia. – Wi­dzisz przed sobą czło­wie­ka za­ła­ma­ne­go.


  Kari nie wie­dzia­ła, w co gra Gage, ale z góry od­ma­wia­ła udzia­łu w roz­gryw­ce.


  Kie­dy Gage wziął li­stek gumy dla sie­bie, a na­stęp­nie po­czę­sto­wał ban­dy­tę, Kari wprost nie po­sia­da­ła się z obu­rze­nia. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, aby pa­no­wie po­szli ra­zem na piwo.


  Gage ob­ser­wo­wał, jak w jej oczach wzbie­ra wście­kłość, nie prze­jął się jed­nak tym zbyt­nio. Naj­waż­niej­sze, że ban­dy­ta, choć nie wziął gumy, był sko­ry do po­ga­węd­ki.


  – Po­je­cha­ła do No­we­go Jor­ku – kon­ty­nu­ował swą opo­wieść Gage. – Chcia­ła zo­stać mo­del­ką.


  Ra­buś otak­so­wał wzro­kiem Kari.


  – Ład­na dziew­czy­na, ale sko­ro tu wró­ci­ła, pew­nie z ka­rie­ry nic nie wy­szło.


  Gage znów cięż­ko wes­tchnął.


  – Chy­ba nie. Tyle krzyw­dy i cier­pie­nia na dar­mo.


  Na te sło­wa znie­ru­cho­mia­ła, nie od­wa­ży­ła się jed­nak wtrą­cić do roz­mo­wy. Na­to­miast Gage li­czył na jej in­stynk­tow­ną współ­pra­cę, gdy przyj­dzie na to pora. Po­nad wszyst­ko pra­gnął uwol­nić Kari z rąk ban­dy­ty, lecz jako sze­ryf Po­ssum Lan­ding mu­siał pa­mię­tać, że w ban­ku znaj­do­wa­ło się pięt­na­stu pra­cow­ni­ków i klien­tów, za któ­rych ży­cie i zdro­wie był od­po­wie­dzial­ny, a tak­że czte­rech na­past­ni­ków.


  Ką­tem oka spo­strzegł, że we­zwa­na przez nie­go gru­pa do za­dań spe­cjal­nych ota­cza bu­dy­nek. Jesz­cze mi­nu­ta, dwie – i wszy­scy zaj­mą po­zy­cje.


  – Chcesz, że­bym ją za­strze­lił? – spy­tał krę­py.


  Kari zbla­dła jak ścia­na. Jej duże błę­kit­ne oczy omal nie wy­sko­czy­ły z or­bit.


  Gage, spo­koj­nie żu­jąc gumę, wzru­szył obo­jęt­nie ra­mio­na­mi.


  – Do­ce­niam two­ją życz­li­wość, sta­ry, ale wo­lał­bym w od­po­wied­nim cza­sie sam wy­rów­nać ra­chun­ki.


  Gru­pa do za­dań spe­cjal­nych koń­czy­ła zaj­mo­wa­nie po­zy­cji. Ser­ce Gage’a wa­li­ło jak osza­la­łe, lecz po­zor­nie za­cho­wy­wał spo­kój. Jesz­cze kil­ka se­kund…


  – Pa­trz­cie!


  Je­den z prze­stęp­ców od­wró­cił się rap­tow­nie, a za nim wszy­scy zgro­ma­dze­ni. Oka­za­ło się, że któ­ryś z po­li­cjan­tów znik­nął za za­ło­mem muru o uła­mek se­kun­dy za póź­no. Ban­dy­ta trzy­ma­ją­cy Kari za­dy­go­tał ze wście­kło­ści.


  – Cho­le­ra! Wszy­scy się cof­nąć!


  Były to jego ostat­nie sło­wa. Gage rzu­cił się na­przód, bły­ska­wicz­nie oswo­bo­dził Kari i po­cią­gnął ją na pod­ło­gę. Cięż­kim bu­tem kop­nął ra­bu­sia w naj­wraż­liw­szy punkt cia­ła.


  Ban­dy­ta skrę­cił się z bólu, a gdy nie­co do­szedł do sie­bie, uj­rzał skie­ro­wa­ne na sie­bie lufy pi­sto­le­tów trzy­ma­nych przez dwóch za­stęp­ców sze­ry­fa.


  Jed­nak po­zo­sta­li na­dal byli groź­ni. Roz­le­gły się strza­ły. Gage rzu­cił się na Kari, za­kry­wa­jąc ją wła­snym cia­łem.


  – Nie ru­szaj się – mruk­nął jej wprost do ucha.


  – I tak nie mogę – jęk­nę­ła.


  Na kil­ka se­kund za­pa­dła ci­sza, lecz Kari wy­da­wa­ło się to wiecz­no­ścią.


  – Pod­da­ję się! Je­stem ran­ny.


  Ban­dy­ci po ko­lei ogło­si­li ka­pi­tu­la­cję. Gage pu­ścił Kari i spraw­dził, czy cy­wi­lom nic się nie sta­ło. Na szczę­ście nikt nie od­niósł ob­ra­żeń, na­wet Ida Mae, któ­ra, pod­nió­sł­szy się na nogi, z od­ra­zą trą­ci­ła ran­ne­go ra­bu­sia czub­kiem buta. Szef od­dzia­łu do za­dań spe­cjal­nych pod­szedł do Gage’a.


  – Cie­ka­we, czy taki z cie­bie idio­ta, czy bo­ha­ter. Ja cię krę­cę… Wkro­czyć do ak­cji w trak­cie na­pa­du na bank!


  Gage od­sło­nił zęby w uśmie­chu.


  – Ktoś to mu­siał zro­bić, a te rze­zi­miesz­ki mnie zna­ją. Gdy­by was zo­ba­czy­li, a wy­glą­da­cie jak z „Gwiezd­nych wo­jen’’, mo­gli­by wpaść w po­płoch i zro­bić coś głu­pie­go. Ktoś mógł­by zgi­nąć…


  Ko­man­dos po­ki­wał gło­wą.


  – Je­śli kie­dyś znu­dzi ci się spo­koj­ny ży­wot pro­win­cjo­nal­ne­go sze­ry­fa, wal pro­sto do mnie. Z miej­sca cię przyj­mę.


  – Po­chle­biasz mi, ale w Po­ssum Lan­ding czu­ję się na swo­im miej­scu.


  – Ja­sne… Idę do swo­ich lu­dzi. – Od­da­lił się.


  – Od po­cząt­ku wie­dzia­łeś, że masz wspar­cie – usły­szał głos Kari.


  Wciąż le­ża­ła na po­sadz­ce. Dłu­gie kie­dyś blond wło­sy zo­sta­ły ob­cię­te i wy­cie­nio­wa­ne ręką do­bre­go fry­zje­ra. Ma­ki­jaż do­dat­ko­wo pod­kre­ślał duże błę­kit­ne oczy. Czas nadał jej ry­som jesz­cze wię­cej po­wa­bu, niż Gage prze­cho­wał w pa­mię­ci.


  – Ja­sne, że wie­dzia­łem.


  – Czyż­by więc nic mi nie gro­zi­ło?


  – Kari, prze­cież ten ban­dzior przy­sta­wiał ci broń do gło­wy. A ty uwa­żasz, że nic ci nie gro­zi­ło!


  Uśmiech­nę­ła się do­brze mu zna­nym nie­spiesz­nym, uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem. Do­praw­dy, w tym wzglę­dzie nic się nie zmie­ni­ła.


  Na­gle po­czuł gwał­tow­ny przy­pływ po­żą­da­nia. Przed ośmiu laty do­ko­na­li z Kari za­le­d­wie nie­śmia­łych ero­tycz­nych prób. Cie­ka­we, czy dziś by­ła­by bar­dziej sko­ra do wę­drów­ki w kra­inę zmy­sło­wo­ści. Pod­niósł się z pod­ło­gi. Nie­waż­ne, na jak dłu­go Kari tu przy­by­ła. Nie wąt­pił, że wy­star­czy im cza­su, aby prze­ko­nać się o tym w prak­ty­ce.


  – Pora się przy­wi­tać – oświad­czył, po­ma­ga­jąc jej wstać.


  – Gage, na Boga, czy nie wy­star­czy­ła­by zwy­kła de­fi­la­da? Mu­sia­łeś wi­tać mnie z ta­kim hu­kiem?


  – Może już pani iść, pani As­bu­ry – oznaj­mił czte­ry go­dzi­ny póź­niej chu­dy jak szcza­pa po­li­cjant.


  Kari wes­tchnę­ła z ulgą. Wresz­cie zło­ży­ła ze­zna­nia i mo­gła wra­cać do domu. Jed­nak wciąż jesz­cze była dziw­nie roz­dy­go­ta­na. Gdy tyl­ko wspo­mi­na­ła wy­da­rze­nia z ban­ku, jej ser­ce z miej­sca wpa­da­ło w ga­lop. No i po­ste­ru­nek, i dom znaj­do­wa­ły się na prze­ciw­le­głych krań­cach mia­sta, co ozna­cza­ło peł­ną pie­kiel­ne­go żaru dłu­gą dro­gę.


  – Są­dzi pan, że znaj­dę tu ja­kiś śro­dek trans­por­tu? Czy Wil­ly pro­wa­dzi jesz­cze swo­ją tak­sów­kę?


  – Chęt­nie sam bym pa­nią pod­wiózł, nie­ste­ty mam jesz­cze spo­ro pra­cy. Po­pro­szę któ­re­goś z za­stęp­ców sze­ry­fa, do­brze?


  Po­dzię­ko­wa­ła uśmie­chem. Kie­dy zo­sta­ła w po­ko­ju sama, zer­k­nę­ła przez szkla­ną ścian­kę. Wma­wia­ła so­bie, że roz­glą­da się z czy­stej cie­ka­wo­ści. Ab­so­lut­nie nie cho­dzi­ło jej o Gage’a.


  Wła­śnie roz­ma­wiał z człon­ka­mi od­dzia­łu ko­man­do­sów. Czyż­by na­ma­wia­li go, aby po­rzu­cił Po­ssum Lan­ding i wstą­pił do ich jed­nost­ki? Po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. Co praw­da nie było jej w mieś cie przez osiem lat, lecz pew­ne rze­czy ni­g­dy się nie zmie­nia­ją. Praw­do­po­do­bień­stwo, że Gage Rey­nolds wy­je­dzie z Po­ssum Lan­ding, było rów­nie ni­kłe jak to, że NASA wy­śle Idę Mae na Mar­sa.


  Gage po­wie­dział coś, co wy­wo­ła­ło śmiech. Czas za­har­to­wał go, roz­wi­nął mu­sku­la­tu­rę, nadał twa­rzy nie­ustę­pli­wy wy­raz. Cho­ciaż dzia­ło się to na jej oczach, na­dal nie mo­gła uwie­rzyć, że wkro­czył do ak­cji w trak­cie na­pa­du na bank. I jak sku­tecz­nie! Był nad­zwy­czaj spo­koj­ny i opa­no­wa­ny, a ona omal nie osza­la­ła na jego punk­cie.


  Po­li­cjant wró­cił do po­ko­ju.


  – Pani As­bu­ry, pro­szę po­cze­kać przy dy­żur­ce. Za­stęp­ca sze­ry­fa zgło­si się za parę mi­nut.


  Od­pro­wa­dził ją do holu. Sie­dzia­ła tam Ida Mae. Kie­dy spo­strze­gła Kari, jej po­marsz­czo­ną twarz roz­ja­śnił uśmiech.


  – Kari, jak miło.


  Przy­wi­ta­ły się ser­decz­nie. Wszyst­ko wo­kół wy­da­wa­ło się Kari ta­kie zna­jo­me – ko­ści­ste ra­mio­na Idy Mae, jej nie­ska­zi­tel­na „psz­cze­la’’ fry­zu­ra i nie­śmier­tel­ne per­fu­my o za­pa­chu gar­de­nii.


  – Pięk­nie wy­glą­dasz, moje dziec­ko – stwier­dzi­ła, sia­da­jąc znów na drew­nia­nej ław­ce.


  – Nic się pani nie zmie­ni­ła. Jak się pani czu­je po tych emo­cjach?


  Ida Mae chwy­ci­ła się za ser­ce.


  – My­śla­łam, że do­sta­nę za­wa­łu. Nie wie­rzy­łam wła­snym oczom, gdy ban­dy­ci wy­ce­lo­wa­li w nas broń. I wte­dy we­szłaś ty. Zu­peł­nie jak ja­kaś zja­wa! A po­tem Gage. Co za od­wa­ga!


  – Nie­sa­mo­wi­ta – przy­zna­ła Kari skwa­pli­wie.


  Ida Mae mru­gnę­ła po­ro­zu­mie­waw­czo.


  – Przy­stoj­ny z nie­go dia­beł, praw­da?


  – Tak…


  – Nikt nie wie­dział, że wró­ci­łaś. Oczy­wi­ście by­li­śmy pew­ni, że zja­wisz się, by za­ła­twić spra­wy spad­ko­we, mu­sisz ure­gu­lo­wać pro­ble­my wła­sno­ścio­we domu po bab­ce. Po­wiem ci tyl­ko tyle, że lu­dzie wzię­li cię na ję­zy­ki, kie­dy parę lat temu wy­je­cha­łaś z mia­sta. Bied­ny Gage. Zła­ma­łaś mu ser­ce. No cóż, by­łaś mło­da, chcia­łaś go­nić ma­rze­nia. Wiel­ka szko­da, że w tych ma­rze­niach nie wy­stę­po­wał Gage.


  Kari nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Ona też mia­ła zła­ma­ne ser­ce, ale wo­la­ła nie wda­wać się w dy­wa­ga­cje na ten te­mat. Niech prze­szłość po­zo­sta­nie prze­szło­ścią – tak so­bie wciąż po­wta­rza­ła, choć sama w to nie wie­rzy­ła.


  – Do­brze, że wró­ci­łaś – uśmiech­nę­ła się Ida Mae.


  Kari wes­tchnę­ła ci­cho.


  – Nie wró­ci­łam na sta­łe. Przy­je­cha­łam tyl­ko na lato.


  A po­tem za­mie­rza­ła strzep­nąć z bu­tów kurz pro­win­cjo­nal­nej mie­ści­ny i już ni­g­dy wię­cej nie zaj­mo­wać się tym, co mi­nę­ło.


  – Mów so­bie, co chcesz. Mnie nie prze­ko­nasz – stwier­dzi­ła Ida.


  Nad­szedł za­stęp­ca sze­ry­fa. Kari za­py­ta­ła Idę, czy za­bie­rze się z nią sa­mo­cho­dem.


  – Nie, dzię­ku­ję. Nel­son pew­nie cze­ka już przed po­ste­run­kiem. Dzwo­ni­łam do nie­go.


  Pro­wa­dzo­ne przez za­stęp­cę sze­ry­fa, ru­szy­ły ku wyj­ściu. Na ze­wnątrz pa­no­wał nie­mi­ło­sier­ny upał. Za­nim Kari po­ko­na­ła trzy schod­ki wio­dą­ce na chod­nik, gdzie stał mąż Idy, ob­la­ła się po­tem i stra­ci­ła dech.


  – Co za nie­spo­dzian­ka! Mała Kari As­bu­ry! – Nel­son uśmiech­nął się ra­do­śnie. – Wspa­nia­le wy­glą­dasz!


  Od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem.


  – Praw­da, że wy­ład­nia­ła? – W gło­sie Idy za­brzmia­ła nuta tkli­wo­ści. – Swo­ją dro­gą za­wsze by­łaś ślicz­na. Po­win­naś wziąć udział w kon­kur­sie na Miss Tek­sa­su. Da­le­ko byś za­szła.


  Kari nie wy­glą­da­ła na prze­ko­na­ną.


  – Cie­szę się, że spo­tka­łam się z pań­stwem – rzu­ci­ła grzecz­nie na po­że­gna­nie i ru­szy­ła w stro­nę ra­dio­wo­zu.


  – Gage cho­dził z pa­ro­ma dziew­czy­na­mi – za­wo­łał za nią Nel­son – ale żad­na nie za­wlo­kła go do oł­ta­rza.


  Kari mach­nę­ła tyl­ko ręką. Nie za­mie­rza­ła po­dej­mo­wać tego draż­li­we­go te­ma­tu.


  – Do­brze, że wró­ci­łaś! – za­wo­łał Nel­son jesz­cze gło­śniej. Naj­wy­raź­niej nie uwa­żał roz­mo­wy za skoń­czo­ną.


  Uda­ło mu się tra­fić w czu­ły punkt. Kari po­sta­no­wi­ła uciąć wszel­kie spe­ku­la­cje na te­mat jej przy­jaz­du.


  – Wca­le nie wró­ci­łam.


  Nie­zra­żo­ny od­po­wie­dzią Nel­son życz­li­wie po­ma­chał jej dło­nią.


  – Wspa­nia­le – mruk­nę­ła pod no­sem, wsia­da­jąc do auta.


  Po­da­ła ad­res mło­dziut­kie­mu za­stęp­cy sze­ry­fa i roz­sia­dła się wy­god­nie, mo­gąc na­resz­cie ode­tchnąć peł­ną pier­sią w chłod­nym, kli­ma­ty­zo­wa­nym wnę­trzu. Przy funk­cjo­na­riu­szu go­ło­wą­sie wy­da­wa­ła się so­bie nie­zwy­kle doj­rza­ła, pra­wie sta­ra.


  Ogar­nę­ły ją wspo­mnie­nia z daw­nych cza­sów, kie­dy po­zna­ła Gage’a. Mia­ła wte­dy sie­dem­na­ście lat, a on dwa­dzie­ścia trzy. Róż­ni­ca wie­ku spra­wia­ła, że wy­da­wał się o całe wie­ki star­szy i doj­rzal­szy.


  – To może za­brzmi głu­pio – za­gad­nę­ła na­gle – ale chcia­ła­bym spy­tać, ile pan ma lat.


  – Słu­cham, co? – zdu­miał się za­stęp­ca sze­ry­fa. – Dwa­dzie­ścia trzy… – mruk­nął.


  – Aha.


  Tyle samo co Gage przed ośmiu laty. To chy­ba nie­moż­li­we… Je­śli Gage był w tym sa­mym wie­ku, nie po­win­na się oba­wiać, czy zdo­ła sta­wić mu czo­ło. Dla­cze­góż więc z taką trud­no­ścią mó­wi­ła o swych od­czu­ciach? Dla­cze­go prze­ra­ża­ła ją per­spek­ty­wa wy­zna­nia praw­dy?


  Nie zna­ła pro­stej od­po­wie­dzi na te py­ta­nia, lecz nim za­bra­ła się do ana­li­zo­wa­nia sy­tu­acji sprzed lat, do­tar­li do domu.


  Ra­dio­wóz od­je­chał, a Kari w po­po­łu­dnio­wym ża­rze sta­ła przed sta­rym bu­dyn­kiem, w któ­rym do­ra­sta­ła. Zbu­do­wa­ny na prze­ło­mie lat czter­dzie­stych i pięć­dzie­sią­tych dwu­dzie­ste­go wie­ku dom miał roz­ło­ży­sty ga­nek i na­roż­ne okna. Wo­kół sta­ły po­dob­ne domy, po­ma­lo­wa­ne na roz­ma­ite ko­lo­ry.


  Ro­zej­rza­ła się. Prę­dzej czy póź­niej bę­dzie mu­sia­ła sta­nąć oko w oko z są­sia­dem. Jak­by sam po­wrót do Po­ssum Lan­ding nie na­strę­czał wy­star­cza­ją­cych kom­pli­ka­cji, w domu obok miesz­kał nie kto inny jak Gage Rey­nolds.


  Kari wkro­czy­ła do domu bab­ci i przy­sta­nę­ła na chwi­lę w sa­lo­nie. To tu zbie­ra­li się go­ście i ro­dzi­na w te dni, gdy aura nie po­zwa­la­ła na we­ran­do­wa­nie. Uśmiech­nę­ła się do wspo­mnień, do nie­zli­czo­nych go­dzin spę­dzo­nych na przy­słu­chi­wa­niu się roz­mo­wom przy­ja­ció­łek bab­ki na ak­tu­al­ne te­ma­ty, ta­kie jak cią­że, ro­man­se, zdra­dy i oszu­stwa ujaw­nio­ne w mia­stecz­ku.


  Przy­je­cha­ła wczo­raj, ale już po zmro­ku. Te­raz, za dnia, mo­gła stwier­dzić, że jed­nak nic się nie zmie­ni­ło. Te same sta­re sofy i fo­tel na bie­gu­nach, odzie­dzi­czo­ny przez bab­kę po jej bab­ce. Kari nie­na­wi­dzi­ła tego me­bla, rów­nie so­lid­ne­go jak nie­wy­god­ne­go. Wy­star­czy­ło do­tknąć drew­nia­nej po­rę­czy, by ogar­nę­ła ją fala za­pa­mię­ta­nych zda­rzeń.


  Może to sku­tek emo­cji, któ­re prze­ży­ła pod­czas na­pa­du na bank? A może za­dzia­ła­ły flu­idy ro­dzin­ne­go domu? W każ­dym ra­zie nie­mal fi­zycz­nie od­czu­ła obec­ność du­chów do­mo­stwa. Nie wąt­pi­ła, że były one na­sta­wio­ne nad wy­raz przy­jaź­nie. Bab­ka bar­dzo ją ko­cha­ła.


  We­szła do kuch­ni. Ciąg sza­fek z drew­na orze­cho­we­go, ku­chen­ka i pie­kar­nik mu­sia­ły mieć co naj­mniej trzy­dzie­ści lat. Je­śli chcia­ła wy­tar­go­wać mak­sy­mal­ną sumę za sta­re mury i sprzę­ty, mu­sia­ła przy­wró­cić im choć na­miast­kę daw­nej świet­no­ści, a to wy­ma­ga­ło pra­cy. I wła­śnie w tym celu wró­ci­ła na lato do Po­ssum Lan­ding.


  Ogar­nął ją nie­po­kój. Po­spie­szy­ła na górę, by się prze­brać. Wzię­ła prysz­nic, wło­ży­ła ba­weł­nia­ną su­kien­kę i boso zbie­gła po scho­dach. Szyb­ko obe­szła po­miesz­cze­nia na par­te­rze. Pod­świa­do­mie czu­ła, że coś się po­win­no wy­da­rzyć.


  In­tu­icja jej nie my­li­ła.


  Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Nie mu­sia­ła na­wet py­tać, kto idzie. Kari wzię­ła głę­bo­ki od­dech i na­ci­snę­ła klam­kę.
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